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(Quetzalcoatlus) 


Tylko u nas znaj 
dziecie barwne i 
aktualne fotografie 
wszystkich drużyn 
ch w najbliższych 


hcza 
łów 
2 in- 
japcie 


ierach 


Krzysiek Antkowiak nie 
jest wcale taki pewny 
siebie, tak przyzwyczajo- 
ny do publicznych wy- 
stępów, jak to sobie wyo- 
brażają jego fani słucha- 
jąc w radiu „Zwariowa- 
nego sam na sam”, czy 
„Zakazanego owocu”. 
Kiedy ma tremę, głęboko 
wzdycha... a wtedy na 
ogół odczepia mu się 
złośliwie szelka. Ta szelka 
kilkakrotnie strzelała na 
początku imprezy, którą 
należałoby nazwać uro- 
czystością wręczenia Mu- 
zycznej Nagrody „Świata 
Młodych”. Ale tylko na 
początku; kiedy szelka 
się uspokoiła (widoma 
oznaka zakończenia „ofi- 
cjałki”), fotoreporter wy- 
konał obowiązkowe zdję- 
cie laureata... i zaczęła 
się już normalna zabawa! 


Szczegółów szukajcie w wia- 
domym miejscu, czyli w Świe- 
cie Muzyki str. 5. 

Fot. Mieczysław Włodarski 
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HARCERZE OJCZYŹNIE 


Fundusz Daru Narodowego - 
to piękny cel dla wszystkich, któ- 
rzy pragną wspomóc nasz kraj w 
potrzebie, w jakiej się znalazł. 
Wśród tych, którzy spieszą z 
pomocą, nie brakuje oczywiście 
harcerzy 

Druhowie z Hufca ZHP Kra- 
ków-Śródmieście zorganizowśli 
w Nowohuckim Centrum Kultury 
dwa koncerty pod hasłem „Har- 
cerze Ojczyźnie”. Pierwszy - to 
przeznaczona dla dzieci rock- 
-opera „Lilka”, opowiadająca o 
życiu szkolnym. Drugi koncert to 
„Wieczór baletowy” dla starszej 
młodzieży i dorosłych. Słowa 
uznania należą się Harcerskiemu 
Zespołowi Artystycznemu „Krak”, 
który przygotował oba koncerty. 


„Krak” jest wspaniałym przy- 
kładem umiejętności łączenia 
tego, co według niektórych po- 
łączyć się nie daje - dobrej pracy 


harcerskiej i pracy artystycznej 
Zespół obchodzący jesienią 
1988 roku swoje dziesięciolec 


pracuje przez cały czas jako 
szczep harcerski - 44 KDH im. K 
Baczyńskiego. Liczy 260 dzie- 
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wcząt i chłopców, którzy zajęcia 
harcerskie - zbiórki, biegi na 
stopnie, wyjazdy i obozy - godzą 
ze swoimi zainteresowaniami 
muzyką, tańcem i śpiewem. Dali 
do tej pory ponad 300 koncertów 
w kraju i za granicą - w Czecho- 
słowacji, NRD, ZSRR, Bułgarii, 
Jugosławii i Danii 

Tradycyjnie już harcerze z 
„Kraka” znajdują się wszędzie 
tam, gdzie potrzebne jest społe- 
czne działanie - ich występy były 
ozdobą Polonijnych Igrzysk 
Sportowych, Sztafety Pokoju 
CIMEA, obchodów rocznicy 50- 
lecia Szarych Sżeregów... Teraz 
stanęli w pierwszym szeregu 
tych, którzy odpowiedzieli pozy- 
tywnie na apel o zbieranie środ- 
ków na Fundusz Daru Naro- 
dowego 

W trakcie harcerskich koncer- 
tów w Nowohuckim Centrum 
Kultury wśród licznie zgroma 
dzonej publiczności rozprowa- 
dzane były harcerskie „cegiełki” 
o nominałach 500, 1000 i 2000 zł 

Zuchy, harcerze i instruktorzy 
Hufca ZHP Kraków-Śródmieście 
wystosowali też do harcerzy w 
całym kraju apel o podjęcie akcji 
dla wzbogacenia Funduszu Daru 
Narodowego 


OLGIERD LEWAN 
Fot. Mieczysław Włodarski 
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Zmieniłam taktykę 
Od paru lat jestem stałą czytel- 
niczką „Świata Młodych” i RP. Mam 
14 lat i chodzę do VIII klasy. Nie 
jestem specjalnie ładna ani zgrabna 
Kiedyś bardzo się tym przejmowa- 
łam. Nie chodziłam na dyskoteki, bo 
zaden chłopiec nie chciał mnie po- 
prosić i było mi smutno, gdy widzia- 
łam tańczące pary. Teraz tym się 
nie martwię i często bywam na 
dyskotekach 
Dawniej byłam niegrzeczna i 
opryskliwa w stosunku do chłop- 
ców. Uświadomiłam sobie jednak, 
ze tak nie można postępować. Sta- 
łam się dla nich milsza, grzeczniej- 
sza, a oni odwzajemnili się tym 
samym. Co prawda nie mam swo- 
jego chłopaka, ale nie martwię się z 
tego powodu. Wszystkim załama- 
nym i zakompleksionym radzę, by 
poszli w moje ślady 
Nora 


Podobno ją kocha 

Mam prawie 15 lat i ogromny kło- 
pot. Nie mam przyjaciela, któremu 
mogłabym się zwierzyć, więc piszę 
do RP 

Od dawna jestem zakochana w 
pewnym chłopcu, koledze z klasy. 
Na imię mu Jurek. Wszyscy wiedzą 
o moim uczuciu, on też 

Niedawno Jurek zaczął chodzić z 
Aśką, dziewczyną, która zawsze mu 
się podobała. Od tego czasu stał się 
smutny i zamyślony. Aśka dręczy 
go listami, jest o mnie zazdrosna 
Tymczasem stara się zawrócić w 
głowach innym chłopcom. Jurek o 
tym nie wie, ale chociażby się 
dowiedział, to i tak nic się nie 
zmieni. Podobno ją kocha. Najbar- 
dziej w całej tej sprawie bolą mnie 
drwiny ze strony znajomych. Nie 
wiem, co mam robić. Proszę, 
pomóżcie 

Maxi 


Jak długo mam czekać? 
Jestem niebrzydką 16-latką obda- 
rzoną dużym poczuciem humoru 
Mimo to nie mam chłopca. A cze- 
kam na niego już tyle czasu. Wiele 
wieczorów przesiedziałam w fotelu 
wyobrażając sobie jaki ON mógłby 
być. Niestety, moi znajomi to same 
dziewczyny. Z chłopcami po prostu 
nie potrafię rozmawiać, choć w 
myślach prowadzę z nimi długie 
dialogi. Muszę długo przystosowy- 
wać się do nowego otoczenia, żeby 
w ogóle otworzyć usta. Nigdy nie 
zdobędę się na to, by tak jak moje 
koleżanki podejść do grupy mło- 
dych ludzi i powiedzieć: „Cześć, 
chcę Was poznać”. W szkole try- 
skam humorem, ale po przyjściu do 
domu zamykam się w pokoju | 
przypominam sobie wszystkie gafy, 
jakie popełniłam w ciągu dnia 
Poradźcie, co mam zrobić. Tak bar- 
dzo chciałabym się wreszcie za- 

kochać. 
Kalina 


OD REDAKCJI: A może byś 
spróbowała wyjść naprzeciw swoim 
marzeniom? Siedząc w fotelu i 
pogrążając się w rozmyślaniach 
masz raczej nikłe szanse na odnale- 
zienie „swojego” chłopca. Może 
spotkacie się w kinie, może na 
dyskotece czy na prywatce. Wro- 
dzone poczucie humoru z pewnoś- 
cią ułatwi Ci zawarcie znajomości i 
zapewni powodzenie u chłopców. 

(bk) 


© Bomba sezonu - wspaniały klub działa w Krakowie na osiedlu Kurdwanów! 
6 Uwaga kluby założone w piwnicach, na strychach, wózkarniach itp.: Kurdwa- 
nowie pilnie czekają na zgłoszenia! Piszcie natychmiast! Kto pierwszy, ten lepszy! 


Moi drodzy klubowicze! Wspólnie z Wami 
powołałam do życia kluby już kilka lat temu 
(Boże, jak ten czas leci). Bawiliśmy się miło i 
ciekawie, ale... Założyliście już setki, jeśli nie 
tysiące, klubów, a my ciągle za mało wiemy, 
co w nich robicie, jakie działania macie już 
za sobą, a co przed sobą. 

Dlatego postanowiłam, że od dziś będę 
zamieszczać w „Świecie Młodych” tylko te 
listy o klubach, w których będziecie infor- 
mowali o Waszej działalności - o współpracy 
z innymi klubami, o tym jak rozwijacie swoje 
hobby, jakie macie zbiory, co zrobiliście dla 


Nasz klub urządziliśmy w nie używanej 
suszarni. Rozpoczęliśmy działalność 25 
kwietnia ub. roku. Przychodzą do nas dzieci 
(zapraszamy wszystkich z osiedla Kurdwa- 
nów) i się bawią 

Klub jest dobrze zorganizowany. Każdy 
przyniósł to, co mógł i się uzbierało. Mamy 
telewizor, magnetofon, fotele, stoły, dywany, 
gry, książki, gazety, zabawki. Mamy swoją 
gazetkę, w której zamieszczamy opisy naj- 
ważniejszych wydarzeń. 

" Klub posiada samorząd, który nadzoruje i 

organizuje zabawy orąz wycieczki. Klub i 
jego członkowie posiadają dużo różnych 
plakatów i informacji o piosenkarzach. 

Jeżeli ktoś z czytelników „Świata Mło- 
dych” chciałby zamienić lub otrzymać jakiś 
plakat czy też informacje, to prosimy pisać. 

Głównym tego listu celem jest to, że 
chcemy nawiązać korespondencję z innymi 
klubami założonymi w piwnicy, suszarni, 
wózkarni itp. Jeżeli jakiś klub będzie chciał z 
nami korespondować, to prosimy, aby list 
pisał przewodniczący, zastępca czy też czło- 
nek klubu, gdyż to nam ułatwi koresponden- 
cję. Na listy czekamy bardzo pilnie! Listy kie- 
rujcie pod adresem: „Klub Dziecięcy” ul. 
Stojałowskiego 33/24, 30-619 Kraków. 

PS. Prosimy o przysłanie koperty ze 
znaczkiem. 

Dziewczęta | Chłopcy z osiedla Kurdwa- 
nów w Krakowie! Bardzo zainteresowała nas 
Wasza inicjatywa. Podajcie więcej szczegó- 


łów o swojej działalności. Opiszcie udaną 


siebie, kolegów czy środowiska. O kłopotach 
| trudnościach na jakie napotykacie w dzia- 
łaniu - też. 

Zgłoszenia nowych klubów na razie - 
odkładam. Kiedy | czy wrócimy do nich - 
powiadomię Was w odpowiednim terminie. 

Dzisiaj - dla przykładu - zamieszczam 
informację o klubie działającym pełną parą. 
O takie właśnie listy o Waszej działalności 
chodzi. List Waszych koleżanek i kolegów z 
Krakowa możecie traktować jako wzorcowy. 
A zatem - piszcie, jeśli oczywiście macie o 
czym. A na pewno macie. Wierzę w to! 

BARBARA SKÓRSKA 


Fot. M. Szymański 


wycieczkę (wiosna idzie, więc wyprawy są na 
czasie!), zajęcia, jakie prowadzicie z naj- 
młodszymi mieszkańcami osiedla, opiszcie 
lub przyślijcie najnowszą gazetkę. Czekamy! 
Jeśli list będzie ciekawy, wydrukujemy go! 

Niech też odezwą się inni - Wam podobni 
- ze strychów, piwnic i wózkarni. Czekamy! 
Na kopercie poza adresem „Świata Mło- 
dych” piszcie: „Strychy, piwnice i wózkar- 
nie”. To będzie nasze hasło wywoławcze. 
(bs) 
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Nazwa pochodzi od bóstwa 
Inków - Quetzalcoatla czyli Pie- 
rzastego Węża. 

W latach 70. znaleziono bardzo 


fragmentaryczne szczątki ptero- łach w któ i 
pił który odebrał palmę pier- Gad ten był mięcożege w ZARYEK 
wszeństwa pteranodonowi. W iącym się głównie padli. t j 

wyniku badań anatomiczno-po- stronił on Rena aleNIE 


równawczych okazało się, że jest 
to zwierzę blisko spokrewnione z 
nim. Rozpiętość skrzydeł tego 
nowego pterozaura osiągała sza- 
cunkowo 12,5 m, a nawet do 15 
m. Waga wynosiła 80 kg. Dziób 
miał 1 m długości. Odtwarzając 


nych zwierz. 
komputerow 
niałości rośl 


bezkręgowych, zawartych w ska- 


sze dinozaury. Na ziemi 
puszczalnie nie 
kan. W celu 

musiał wziąć ro 
tować z rozpost: 
ze wzniesienia t 
się lotem szybu 


MIĘDZYNARODOWY 
KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


) Terosa z ZSRR pragnie poznać świat j 


p dziewczyny! Zielonooki Giovann, 
ze słonecznej Italii chce się z Wami 


ió. 
12-lotnia Jana zazdrości siostrze znają. 


mości z Polką. 


e Zawsze marzyłam o tym, by poznąć 
świat i ciekawych ludzi; Jestem zwyczajną 
15-latką. Zbieram widokówki, plakaty | 
historyjki po gumach do żucia. Znam języy 
polski, rosyjski, litewski, czeski i trochę 
niemiecki. Nie narzekam na brak przyjaciół, 
ale bardzo bym się ucieszyła, gdybyście 
Wy zechcieli do nich należeć, Teresa Bożę. 
rocka, 234029 ZSRR, rejon Wileński, Gał. 
giai, ul. Mokikłos 13, © Piszę do Was zę 
słonecznej Italii. Jestem zielonookim 12. 
-|atkiem o rzadko spotykanej u Włochów 
jasnej karnacji skóry. Chciałbym się z 
Wami zaprzyjaźnić. Szczególnie ucieszą 
mnie listy od dziewcząt, Giovanni Pozzi, 
Piazza Castello N. 15, Milano, Italia; 
© Przesyłam Wam pozdrowienia z Czecho- 
słowacji. Mam 12 lat i na imię mi Jana 
Moja starsza siostra od dłuższego czasy 
koresponduje z Polką. Zawsze zazdrości- 
łam jej tej znajomości. Mam nadzieję, że 
dzięki Międzynarodowemu Kącikowi Przy- 
jaciół i ja znajdę przyjaciół w Polsce. Zbie- 
ram znaczki, pocztówki ze zwierzętami | 
plakaty piosenkarzy. Z przyjemnością słu- 
cham muzyki rozrywkowej. Mogę kores- 
pondować w języku polskim, Jana Tonca- 
rowa, Nejedleho 130, 38451 Volary, CSRS. 


Miesięcznik „Pqjsza”* przeznaczony dla 
mieszkańców ZSRR współpracuje ze „Świa- 
tem Młodych” już od kilku lat, pośrednicząc 
w nawiązywaniu korespondencji pomiędzy 
czytelnikami polskimi i radzieckimi. 

Każdy, kto chce korespondować z 
rówieśnikami ze Związku Radzieckiego, 
niech wyśle list pod adresem: Miesięcznik 
„Polska”, skrytka pocztowa 28, 00-950 
Warszawa. W liście należy podać swój wiek 
i zainteresowania. (bs) 
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Zaprosili nas... 


© Komenda Hufca ZHP im. Zawiszy 
Czarnego Sienno na wystawę poświęconą 
życiu i działalności Jerzego Iwanowa Szaj- 
nowicza, agenta nr 1, bohatera Polski i 
Grecji. Jest on patronem dwóch drużyn 

© Muzeum Archeologiczne i Etnografi- 
czne w Łodzi na otwarcie wystawy Polska 
Rzeżba Ludowa. 

= Ogólnopolski Ośrodek Sztuki dla Dzieci 
i Młodzieży na XI Ogólnopolski Festiwal 
Filmów dla Dzieci i Młodzieży. 

© Teatr Dramatyczny im. Jerzego Sza- 
niawskiego w Płocku na premierę prasową 


baśni „Tajemnica Liczyrzepy” reżyserii 
Janusza Hamerszmita. 
© Czechosłowacki Ośrodek Kultury | 


Informacji w Warszawie na konferencję 
prasową nt. Czechosłowacka przebudowa 
w nowych warunkach. Referował inż. Józef 
Minariik z Urzędu Rady Ministrów CSRS 
© Komenda Hufca ZHP Opole - Rejon 
oraz Teatr im. Jana Kochanowskiego w 
Opolu na koncert laureatów Il Ogólnopol 


skiego Festiwalu Zapomnłanej Piosenki 
Harcerskiej. 3 


...Dziękujemy 


ąt, stosując analizę 
lą, badając skamie- 
in i zwierząt, głównie 


Od polowania na mniej- 
był przy- 
poradny jak peli- 
rozpoczęcia lotu 
zbieg lub wystar- 
artymi skrzydłami 
erenu. Posługiwał 


jeosfajw oj oyj/) tefajy (A1yod - 
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wygląd, tryb życia, rodzaj po- S$ jacym. 

.karmu, środowisko życia zwie- eksasi w gjęlne Znaleziono w 
rzęcia: paleontologowie posługi- wych (sprzed ch górnokredo- 
wali się porównaniem zachowa- przed 75 min lat). 
nych fragmentów z kośćmi zna- E (ik) 

LARA A y= ys. autorki 


"KOMIN. w kominie gniazdo. | w 

_ sąsiednim kominie gniazdo. Wrzucały 
kawki do komina patyki, wrzucały, aż któ- 

_ ryś się jakoś zahaczył, na nim zatrzymał 
się następny i jeszcze jeden, i jeszcze... | 
tak powstały te gniazda. Jak palić w pie- 
cach z zatkanymi kominami? Wyrzucić 
patyki, przepędzić ptaki. Ale ptaki nie 
dawały się przepędzić. Ludzie są pomys- 
łowi, ktoś więc wymyślił sposób - złapano 
parę kawek, pomalowano im pióra kolo- 
rowymi farbami i wypuszczono na wol- 
ność. Miały wystraszyć pozostałe. Ale 
strach nie zawsze skłania do ucieczki, 
strach także budzi agresję, strach ma: 
ostry dziób. Czarne kawki solidarnie 
zabrały się za dziobanie kolorowych, 
obcych sobie cudaków. | zadziobały. 
Obroniły się przed niechcianą, niepoko- 
jącą obcością. 


PIASKOWNICA. Malutka dziew- 
czynka zasłania brudnymi łapkami zapła- 
kaną buzię. Gromadka dzieci ciska w nią 
garściami piasku. Jakiś chłopczyk uznał 
tę metodę za mało skuteczną, czerpie 
więc piasek wiaderkiem i wyrzuca go ene- 
rgicznie w stronę drobniutkiej,. skurczonej 
postaci. Na nosku atakowanej dziewczyn- 
ki tkwią okulary, jedno ich szkło zakrywa 
. czarna korekcyjna osłonka. - Wynoś się! - 


krzyczą dzieci. - Wynoś się, bo nas zara- 
zisz! - Małą chlipiąc przekonuje: - Ja was 
nie zarażę, ja nie jestem chora, ja mam 
tylko. krzywe oczko... - Alo.społeczność 
piaskownicy nie chce tego słuchać, = 
Wynoś się! - Chłopcu udaje się trafić w 
cel. Piach ż wiaderka zasypuje jasnę 
czuprynkę, zapłakaną buzię, wciska się 
pod powieki. Dziewczynka krzyczy rozpa- 
czliwie. Dzieci nie przerywają akcji. 


KLASA. Beata siedzi w ławce sama. 
Tak już od dwóch lat. Nie lubi opuszczać 
ławki. Kiedy wstaje do odpowiedzi, kiedy 
idzie do tablicy, widać jak bardzo jest 
wychudzona. Wysoka szesnastoletnia 
dziewczyna i tylko 37 kilogramów wagi. 
Beata nawet w upał nosi bluzki z długimi 
rękawami, żeby nie pokazywać przeraźli- 
wie szczupłych rąk. | długie spódnice. 
Wstydzi się swojego wyglądu. Jakoś tak 
chyłkiem przemyka pod ścianami szkol- 
nych korytarzy. Nikt w klasie nie dokucza 
jej wprost, wszyscy wiedzą, że jest chora. 
Ale przecież czasami trudno komuś 
odmówić sobie żarciku, komentarza na 
stronie: kościotrup, suchar, patyk... | 
dziewczyny nieraz zachichoczą złośliwie, 
kiedy Beata przyjdzie do szkoły w nowym, 
modnym cilchu, który wisi na niej jak na 
kiju. 


Dwa lata tomu Beata zaczęła się 
odchudzać, jak to często robią dziewczęta 
w jej wieku. I już się nie udało chudnięcia 
zahamować. Poradnie, szpitale, psycho- 
logowie, psychiatrzy... Diagnoza: anoro- 
xla nervosa. Tajemnicza choroba trudna 
do opanowania, rozwijająca się na pod- 
łożu zaburzeń psychicznych. Brak łaknie- 
nia, chudnięcie aż do zagrożenia życia, 
Obijanie się między strachem, że się utyje 
i strachem, że się chudnie. Obsesyjne 
myślenie o jedzeniu: że trzeba jeść i że 
jedzenie jest wstrętne. 


Jak obcować z kimś dotkniętym czymś 
tak dziwnym, niezrozumiałym. Jak uda- 
wać, że się nie widzi skutków choroby lub 
na odwrót - nie udawać niczego i zacho- 


wywać się naturalnie? To trudne. Łatwiej 


w ogóle nie dostrzegać Beaty. Niech się 
przemyka... L 


MIASTECZKO. w miasteczku dom. 
W domu kilkoro zakażonych AIDS, Chcą 
żyć pod jednym dachem, by połączyć 
kilka osobnych nieszczęść w jedno wspól- 
ne znośniejsze życie. Pomóc sobie nawza- 
jem, skoro inni, nawet najbliżsi, pomóc im 
nie chcą. - Nie! - wykrzyknęła społe- 
czność miasteczka. - Nie chcemy was, 


ra 


wynoście się. Zabierajcie się razem ze 
swolm nieszczęściem. Liczymy do trzech: 
raz, dwa... ę 


WSPÓLNY MIANOWNIK. co 
łączy te wszystkie zdarzenia? Poszukajmy 
dla nich wspólnego mianownika. Ww 


liczniku: komin, piaskownica, klasa, mia- 


stoczko. W mianowniku: strach. Przed 
czymś, co obce, nietypowe, nie znane. 
Przed czymś, o czym się wie niewiele albo 
nic, Przed czymś, co być może jest gro- 
źne, ale przecież tylko być może. 


Czy człowiek ma prawo do strachu? 
Oczywiście, że ma. Ale czy człowiekowi 
przystoi strach beztozumny, nierozpo- 
znany? O kawkach nie rozmawiajmy, to 
tylko kawki, O dzieciach nie mówmy = to 
jeszcze dzieci. Ale co powiedzieć o klasie 
Beaty, o miasteczku? ,„ - 


Czy zauważyliście, że kledy ktoś budzi 
nasz niepokój, wnosi atmosferę niejas- 
nego zagrożenia, wtedy rodzi się w nas 
wrogość. | szukamy uzasadnienia dla tej 
wrogości. Więc przypisujemy obiektom 
naszej niechęci brzydkie cechy, zacho- 
wania, zamiary... Jeśli ich nawet nie mają. 
Koledzy Beaty gotowi sobie wmówić, że 
„ta wariatka jest zdolna do wszystkiego”, 
społeczność miasteczka, że „ci wykole- 
jeńcy zdemoralizują nam dzieci”. 


Tak to już jest, że jeśli komuś wyrządzi- 
liśmy krzywdę lub pozostawiliśmy go bez 
pomocy, wolimy myśleć o nim źle. Wtedy 
jest łatwiej nie myśleć źle o sobie. 

Warto to rozważyć. A może i z samym 
sobą załatwić. 


EWA DROBNIK 


Czym różnią się one od szkoły 
państwowej? Otóż, po pierwsze, 
za naukę w nich trzeba płacić. 
Ale nie oznacza to absolutnie, że 
szkoły te są nastawione na zysk! 
Wysokość czesnego płaconego 
przez uczniów jest tak skalkulo- 
wana, by szkoła była samofinan- 
sująca się, a więc, by wystar- 
czyło pieniędzy na płace na- 
uczycieli, opłatę za wynajmowa- 
ny lokal, prąd itp. Niektóre ze 
szkół znalazły już sponsorów, 
których dotacje pozwalają na 
zmniejszenie czesnego; w. in- 
nych rodzice uczniów planują 
prowadzenie działalności gospo- 
darczej, dzięki której można 
zmniejszyć koszty do minimum. 
Rozpisałam się o pieniądzach, 
ale: przecież to, zwłaszcza teraz, 
jest dla każdego ważne. Czesne 
w grudniu ubiegłego roku kształ- 
towało się'na poziomie 30-100 
tys. zł miesięcznie. W roku bieżą- 
cym Ministerstwo Edukacji prze- 
widuje wprowadzenie tzw. bo- 
nów edukacyjnych, dzięki któ- 
rym wydatki rodziców zostaną 
częściowo zrefundowane. Jest to 
jednak na razie projekt, nie 
można więc mówić o szczegó- 
łach. 

A Druga niezwykle ważna róż- 
nica między szkołami państwo- 
„ wymi a prywatnymi to fakt, że te 
ostatnie powołują i organizują 
sami zainteresowani - rodzice 
uczniów i nauczyciele. Jeśli oni 
nie zorganizują się, nie znajdą 
lokalu do prowadzenia zajęć, to 
szkoły po prostu nie będzie. Nie 
ma więc mowy o postawie: 
„płacę i wymagam”. Niezbędne 
jest inne hasło: „płacę i poma- 
gam”. Na przykład, w szkole 
podstawowej w Tarchominie ro- 
.dzice, by obniżyć koszt czes- 
nego, sami sprzątają pomiesz- 
czenia, w których odbywa się 
nauka. Dyżurująca osoba (prze- 
ciętnie dyżur wypada raz w mie- 
siącu) sprząta lokal, zamyka go i 
następnego dnia otwiera o sió- 
dmej rano, by rodzice, którzy 
wcześniej idą do pracy, mogli 
przyprowadzić dzieci. Ta sama 
dyżurująca mama (lub tata) opie- 
kuje się pozostawionymi dziećmi 
przez godzinę, do, czasu przyjś- 
cia nauczycielki. Z kolei w szkole 
poastawowej w Krakowie jeden z 
ojców wozi swoim samochodem 
dzieci raz w tygodniil na basen 
do Wieliczki. Takich przykładów 
można wymienić więcej. Rodzice 


'programowej STO: 


Szkoły społeczne 


PŁACĘ I POMAGAM 


są na co dzień zaangażowani w 
życie szkoły. O wszystkich doty- 
czących jej sprawach decydują 
wspólnie z nauczycielami. 


Z deklaracji 


„„Chcemy zakładać różnorodne 
placówki oświatowe, oferujące 
dobre warunki nauki dla dzieci i 
dobre warunki pracy dla na- 
uczyciel (...) Mała grupa ucz-. 
niów, dobrze wykwalifikowany 
nauczyciel, osobisty kontakt mię- 
dzy dzieckiem a wychowawcą, 
rozwój zdólności twórczych, 
zachęcanie. do samodzielnego 
zdobywania wiedzy, dbałość o 
zdrowie i rozwój fizyczny, sza- 
cunek dla ucznia, zapewnienie 
mu poczucia bezpieczeństwa, 
akceptacji i radości życia - te 
wymagania są znane i bezdysku- 
syjne. Szkoły powinny być małe, 
wtopione w lokalną społeczność 
i poddane nadzorowi rodziców." 

Ile szkół społecznych już pow- 
stało? Jeśli chodzi o podsta-- 
wówki (są to najczęściej dwie — 
trzy klasy liczące po kilkanaś- 
cioro dzieci z „„zerówki” i klas I), 
to ich geografia przedstawia się 
następująco: Kraków - 5, War- 
szawa - 3, Gdańsk - 2 i po jednej 


"w Szczecinie, Augustowie i Pod- 


kowie Leśnej. Kolejne komitety 
organizacyjne szkół działają w 
Tarnowie, Poznaniu, Krakowie i 
Warszawie. 

STO nie jest i nie chce być 
monopolistą — nie proponuje 
jednego, określonego modelu 
szkoły. Jej kształt zależy od moż- 
liwości dzieci, woli ich rodziców, 
koncepcji pedagogicznych na- 
uczycieli. STO deklaruje też 
współpracę z innymi  instytu- 
cjami i organizacjami, które są 
zainteresowane własnymi szko- 
łami. Np. szkoła podstawowa w 
Podkowie jest prowadzona przez 
Klub Inteligencji Katolickiej, lice- 
um ogólnokształcące w Suwał- 
kach przez Stowarzyszenie ,„„Gau- 
dium et Spec”, a w Toruniu 
przez przedsiębiorstwo  „„,Pol- 
tech”. s 

Jeśli chodzi o licea społeczne 
(znów najczęściej są to kilkuna- 
stoosobowe klasy |, w” niektó- 


rych przypadkach także Il), w 
tym roku szkolnym działa ich 10. 
Z tego w samej Warszawie - 5 
(Ursynów, Mokotów, Rakowiec, 
Radość, Tarchomin) oraz po 
jednym w Milanówku, Toruniu, 
Suwałkach, Nowym Sączu i 
Gdańsku. 


Z miesięcznika 
licealistów Torunia 
„Inaczej?”: 


„Ostatnio dużo się mówi o 
naszym liceum (...) Przede 
wszystkim całe to przedsięwzię- 
cie finansuje Przedsiębiorstwo 
Wielobranżowe POLTECH i mię- 
dzy innymi dzięki niemu mamy 
możliwość częstych wyjazdów 
poza Toruń, uczymy się grać w 
tenisa, jeździć konno, codziennie 


"o 11.45 pożeramy znakomite 
śniadanko (bułki, serek, dżem, - 


herbatka). W każdą środę lekcje 


biologii, -chemii, języka angiel-' 


skiego i matematyki odbywają 
się na Uniwersytecie Mikołaja 
Kopernika - i właśnie tu 
muszę się zatrzymać. 

Otóż pewien uczeń Liceum Il, 
w Gazetce Samorządu umieścił 
tabelkę. Przytoczył w niej róż- 
nice między liceum państwowym 
i społecznym. M. in. pisał, że 
licea państwowe mają rozlatu- 
jące się pomoce naukowe, a 
licea społeczne wyposażone są 
w Sprzęt na światowym pozio- 
mie. Przecież to horror! Jeśli 
uważacie, że Uniwersytet udo- 
stępnia nam całe swoje wyposa- 
żenie, to jesteście w błędzie. Na 
przykład na lekcji biologii korzy- 
stamy tylko z mikroskopu. Ko- 
chani! Przecież my nie mamy 
nawet swojego komputera! _ 

Chłopiec ten twierdzi także, że 
licea państwowe mają przesta- 
rzały program nauczania, a tym- 
czasem my - całkiem zmoderni- 
zowany. Tu także się nie zgadza. 
Daję Wam słowo, że uczymy się 
tego samego, czego Wy się 


- uczycie - tylko może ciut inaczej 


(...) W naszym liceum są dwie 
klasy dziesięcioosobowe. Języ- 
kiem dodatkowym w la jest nie- 
miecki, a w Ib - francuski. Obo- 
wiązkowe języki to: angielski, 
rosyjski i łacina. Poza tym nie 
mamy zajęć Ak CZBC<techni- 
cznych, muzyki, 


O; Dla chęt-> " 


nych jest także religia. Lekcje 
zaczynają się o 8.30, a kończą o 
14.00. Działa też u nas kółko 


fotograficzne l... fan club na- 
szego wspaniałego DYREKTORA 
- pana dra Aleksandra Nala- 
skowskiego, którego w żartach 
nazywamy WODZEM, BOSSEM, 
bądź TATUSIEM. Zdradzę Wam, 
że za tego TATUSIA nasz dyrek- 
tor najbardziej się obraża. (...)” 
Ania Gizińska. 


Właściwie każda że społecz- 
nych szkół jest inna. Niektóre 
realizują program w tradycyjny 
sposób. Inne zdecydowały się na 
eksperyment. Np. w warszaw- 
skim I LOS zintegrowano po- 
szczególne przedmioty w bloki: 
humanistyczny, przyrodniczy, 
matematyczno-fizyczny i psycho- 
fizyczny (sposób życia). Dużą 
wagę przykłada się do nauki 
języków obcych - w klasie | 
codziennie pełna godzina zega- 
rowa przypada na naukę jed- 
nego języka do wyboru: angiel- 
skiego, francuskiego, rosyjskie- 


go, niemieckiego i, jeśli uczeń _ 


ma ochotę, 2 godziny tygod- 
niowo języka dodatkowego (ła- 
ciny, japońskiego, szwedzkiego). 
W klasie Il nauka drugiego 
języka stanie się obowiązkowa. 

Koncepcję. programu -l- LOS 


opracowali naukowcy z Uniwer- 
sytetu Warszawskiego, który pa- 
tronuje tej szkole. 

Jaka będzie przyszłość szkół 
społecznych? Przy już istnieją- 
cych skupiają się rodzice zainte- 
resowani utworzeniem nowych 
klas, powstają też nowe komitety 
organizacyjne. Trzeba jednak 
zdawać sobie sprawę z propor- 
cji. Do państwowych szkół pod- 
stawowych i średnich uczęszcza 
blisko 6,8 min uczniów, zaś do 
społecznych około 1 tysiąca 
osób. Trudno więc traktować te 
szkoły jako panaceum na bo- 
lączki polskiej oświaty. Społe- 
czne Towarzystwo Oświatowe 
deklaruje chęć współdziałania ze 
szkołami państwowymi w celu 
ich uspołecznienia (zwiększenie 
autonomii wobec władz adminis- 
tracyjnych, współdecydowanie 
rodziców o sprawach szkoły). 
Jak to wyglądać będzie w prak- 
tyce - czas pokaże. Zwłaszcza w 
sytuacji, kiedy po wyborach 
nowe samorządy lokalne przej- 
mą w swoje ręce również sprawy 
oświaty. 


ANNA PACIOREK 


Dla zainteresowanych podaję 
adres biura STO: ul. Podwale 5, 
00-251 Warszawa. = 

Fot. M. Szymański 


Na 


W jednym z harcerskich szcze- 


7" kładzie żegła 


pów żeglarskich trafiłem kiedyś na 
zbiórkę zuchów z drużyny „Korsa- 
rze Króla Jana”. Dzielni dziesięcio- 
letni „korsarze” z zapałem zbudo- 
wali swój okręt z krzeseł, koców 
oraz ławek i natychmiast „wypły- 
nęli" nim w niebezpieczny, obfitu- 
jący w przygody, morski rejs. 
Zupełnie im nie przeszkadzało, że 
rozszalałe morskie fale zastępuje 
podłoga harcówki, bezkresny hory- 
zont - jej cztery ściany, zaś wspa- 
niały okręt — kilka sprzętów... Dzie- 
cięca wyobraźnia uzupełniła te 
braki. 

Starsi koledzy „korsarzy” — harce- 
rze z drużyny wodnej w tym samym 
czasie walczyli już z prawdziwą 
wodą i wiatrem - po rzece pływało 
kilka Omeg, których załogi szkoliły 
się do egzaminu na stopień żegla- 
rza. Na przystani trwała zaś od- 
prawa starszyzny szczepu - to har- 
cerze starsi i instruktorzy przy- 
gotowywali się do rejsu po Bałtyku 
na jednym z pełnomorskich jachtów 
Centrum Wychowania. Morskiego 
ZHP w Gdyni. Taki harmonijny 
układ dorastania do coraz powa- 
żniejszego i autentycznego uczest- 
nictwa w dojrzałych przeżyciach 
jest istotą harcerskiej metody wy- 
chowawczej. Tej metody, która 
sprawdziła się w całej dotychcza- 
sowej historii harcerstwa i dała 
Polsce wielu wartościowych ludzi. I 


tej właśnie metodzie, ukształtowa- 
nym przez dziesięciolecia zasadom 
wychowawczym grozi aktualnie za- 
łamanie. Jak inaczej bowiem naz- 
wać coraz bardziej dokuczliwy brak 
środków finansowych, na który 
cierpi harcerstwo. Chyba najbar- 
dziej widać to właśnie u żeglarzy. O 
ile bowiem można sobie w ostate- 
czności wyobrazić harcerza - tury- 
stę bez namiotu, o tyle harcerz- 
żeglarz bez jachtu - w zasadzie 
przestaje być żeglarzem! 

A to przecież wychowanie wodne, 
wychowanie na morzu, uznane jest 
na całym świecie za jedną z najlep- 
szych metod pedagogicznych - 
znakomicie kształtuje młode cha- 
raktery: odpowiedzialność, cierpli- 
wość, koleżeńskość, hart ducha i 
odporność na niewygody. U nas w 
połączeniu z metodą harcerską 
wychowanie wodne przynosi bar- 
dzo dobre efekty już od 70 lat. Naj- 
bardziej znani ludzie polskiego 
morza i żeglarstwa startowali właś- 
nie w harcerskich drużynach 
wodnych. 

Jednak czy tak będzie dalej? To 
przecież wodniacy mają najdroższy, 
a na dodatek wymagający coro- 
cznych remontów i konserwacji 
sprzęt. Łodzie, żaglówki, jachty 
kosztują dzisiaj dziesiątki milionów 
złotych. Nic dziwnego więc, że har- 
cerze nie kupują już nowych jedno- 
stek pływających, choć te stare - 


coraz bardziej wysłużone, mimo 
pieczołowitych, corocznych remon- 
tów, dożywają powoli swolch dni. 

W Centrum Wychowania Mor- 
skiego ZHP w Gdyni w ubiegłym 
sezonie 5 jachtów zatokowych i 2 
pełnomorskie nie spłynęły w ogóle 
na wodę... Zabrakło pieniędzy na 
ich wyremontowanie! Zabrakło też 
pieniędzy na dokończenie według 
planów rejsu „Zawiszy Czarnego” 
dookoła świata. Obecnie harcerski 
flagowiec żegluje wzdłuż zachod- 
nich wybrzeży Ameryki Północnej, 
a kapitan i załoga mocno zastana- 
wiają się, skąd” wziąć pieniądze 
potrzebne do przepłynięcia Kanału 
Panamskiego. Zaś harcerze z załogi 
ostatniego etapu wyprawy, którzy 
mają wyruszyć z Hawany i dopro- 
wadzić „Zawiszę” do kraju, zasta- 
nawiają się z kolei, jak zdobyć po 2 
miliony zł na głowę (!).. tyle, 
bowiem ma ich kosztować udział w 
wymarzonej przygodzie. Cena jakby 
nie bardzo na harcerską kieszeń, 
ale... takie są obecnie realia. 

Czy nie grozi nam zatem wizja 
harcerstwa jedynie dla bogatych? 
CWM w Gdyni podobno podejmuje 
doraźne działania, mające na celu 
zdobycie dodatkowych funduszy. 
Opracowano tam też plan prowa- 
dzenia samodzielnej działalności 
zarobkowej - będą wynajmowali 
jachty, organizowali zagraniczne 
rejsy, wykonywaii odpłatne remonty 


i prowadzili własny hotelik. Od naj- 
bliższego sezonu działania te 
powinny już przynieść pewien 
dochód. Przed koniecznością pod- 
jęcia podobnej działalności stoją 
chyba wszystkie harcerskie drużyny 
wodne... 

Jest tylko jedno „ale”... Istnieje 
poważne niebezpieczeństwo, że 
harcerzom zapracowanym przy 
zdobywaniu pieniędzy na normalną 
działalność... zabraknie już na tę 
działalność czasu, sił i energii. O 
ewolucję w kierunku „harcerstwa 
zarobkowego” będzie więc bardzo 
łatwo. Warto chyba, by i Minister- 
stwo Edukacji dostrzegło ten prob- 
lem. Nie tak dawno temu minister 
Henryk Samsonowicz z dużym uz- 
naniem wypowiadał się na temat 
nieprzemijających wartości wycho- 
wawczych harcerstwa. Z jego słów 
wynikało, że nasz ruch ma nadal do 
spełnienia bardzo ważną rolę w ksz- 
tałtowaniu moralnych i obywatel- 
skich postaw dzieci i młodzieży. 
Warto więc, by Państwo zdołało 
jednak znaleźć środki finansowe na 
wsparcie działalności harcerskiej... 

Inaczej harcerskim wodniakom, 
bez względu na wiek, pozostanie 
jedynie zuchowa metoda... żeglo- 
wania „na sucho”. 

Oby starczyło im wtedy zuchowej 
wyobraźni!... 

OLGIERD LEWAN 
Fot. autora 


STOP! POMYŚL, 
ODPOWIEDZ! 


Zadanie konkursowe nr 4 


|. Kierujący rowerem w czasie jazdy w warunkach zmniej- 
szonej przejrzystości powietrza jest zobowiązany: 
a) prowadzić pojazd poboczem drogi, 
b) dawać krótkotrwałe sygnały dźwiękowe w czasie 
wyprzedzania, 
c) korzystać z pobocza drogi, a jeżeli jest to możliwe — 
jechać jak najbliżej krawędzi jezdni. 


Il. Który z przedstawionych znaków oznacza, że poru- 
szamy się drogą z pierwszeństwem przejazdu? 


A B C 


Ill. Kto może otrzymać kartę a kto kartę 
motorowerową? 

a) kartę rowerową można otrzymać wykazując się 
jedynie umiejętnością jazdy na rowerze, zaś kartę motoro- 
werową po zdaniu egzaminu i ukończeniu 18 lat, 

b) kartę rowerową można uzyskać po ukończeniu 10 lat 
i zdaniu egzaminu z przepisów o ruchu drogowym oraz 
umiejętności jazdy rowerem, zaś kartę motorowerową po 
ukończeniu 15 lat i zdaniu egzaminu teoretycznego oraz 
praktycznego, a 

©) wydanie karty rowerowej lub motorowerowej nastę- 
puje z chwilą dokonania zakupu wymienionych pojazdów. 


rowerową, 


Śladem wyprawy sprzed 2 tysięcy lat 


(PAP). „Thule - jest to najbardziej pół- 
nocna spośród wysp, odległa o 6 dni 
żeglugi od Brytanii oraz o jeden dzień 
drogi od zamarzniętego Morza Kroniań- 
skiego. Samą Thule otacza dokoła ni to 
morze, ni powietrze, lecz ich mieszanina - 
jakby „płuco morza”, w którym zawie- 
szona jest ziemia i powietrze” - taki opis 
północnych krain zostawił grecki żeglarz 
Pyteasz. Był to kupiec z greckiej kolonii 
Marsali znajdującej się w rejonie dzisiej- 
szej Marsylii. Antyczne kroniki przekazały 
informacje o morskiej wyprawie w poszu- 
kiwaniu północnych ziem, zorganizowa- 
nej i poprowadzonej przez Pyteasza. 
Miała ona miejsce około 310-306 r. p.n.e. 
Grecki żeglarz wykorzystał ówczesne 
kłopoty polityczne i militarne Kartagiń- 
czyków, którzy utrzymywali blokadę 
Cieśniny Gibraltarskiej w celu zamknięcia 
drogi konkurencji handlowej. Chodziło o 
dostęp do złóż miedzi i cyny - surowców 
do. wyrobu brązu — sprowadzanych z pół- 
nocnej Hiszpanii i Wysp Brytyjskich. 

Pyteasz przedarł się przez cieśninę i 
wypłynął na Atlantyk. Opłynął północne 
wybrzeża Hiszpanii i Francji i dotarł do 
Wysp Brytyjskich. Do tej części jego wyp- 
rawy nie mają zastrzeżeń geografowie, ale 
dalej zaczynają się już wątpliwości. Gdzie 
szukać zagadkowej wyspy Thule? Prob- 
lemem tym interesowano się już w ubieg- 
łym stuleciu. Wysuwano różne hipotezy — 
Szetlandy, Orkady, Wyspy Owcze, pół- 
nocną Norwegię, Isiandię... Były nawet 
już bardzo fantastyczne koncepcje 


| łączące: "Thule - ze + Spitsbergenem albo: : « - 


nawet i Grenlandią. Pyteaszem intereso- 


wał się nawet w ubiegłym stuleciu nasz 
uczony — historyk Joachim Lelewel. 
Niedawno sprawa tajemniczej wyspy 
Thule ponownie zainteresowała geogra- 
fów i historyków żeglugi. Zwrócono 
uwagę na ówczesne możliwości nawiga- 
cyjne. Dotarcie drogą wodną z Morza 
Śródziemnego na Morze Północne czy 
Norweskie było dla starożytnych Greków 
nie lada wyczynem. Prawdopodobnie 
Pyteasz krążył wzdłuż Morza Północnego 
i zh do północnej No FE 
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wyspem  Sambia. Ni 
wysuwają zastrzeżenia, 
tysiące lat temu burszt 
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Zadanie 21 


Zadanie 19 


Białe zaczynają i wygrywają. Należy 
wskazać, jak do tego doszło. Za prawid- 
łowe rozwiązanie - 3 punkty. 


Białe zaczynają | wygrywają przez pod- 
wójną opozycję. Należy wskazać, jak do 
tego doszło, Za prawidłowe rozwiązanie - 6 


MARSZAŁEK 
przybył na Sląsk 


PIŁSUDSKI 


Kiedy w połowie stycznia br. pięciu pra- 
cowników Gliwickich Zakładów Urządzeń 
Technicznych udało się do Jugosławii, do 
miejscowości Klanjec pod Zagrzebiem, nikt 
nie przypuszczał, że już z końcem miesiąca 
pomnik marszałka Piłsudskiego dotrze na 
Śląsk. Konny posąg Marszałka (pisaliśmy o 
nim na naszych łamach dwa lata temu) 
znajdował się na dziedzińcu muzeum An- 
tuna Augustinica - rzeźbiarza, który wygrał 
międzynarodowy konkurs na projekt tego 
pomnika. 


Jesienią 1939 roku monument ten wraz z 
towarzyszącymi mu rzeźbami powstańców 
śląskich i śląskiej Piety miał stanąć na cen- 
tralnym placu Katowic. Sfinalizowaniu tego 
przedsięwzięcia przeszkodził wybuch II 
wojny światowej. Warto przypomnieć, że 
zarówno pomnik marszałka Piłsudskiego, 
jak i pozostałe rzeźby, których niestety nie 
udało się ocalić, powstały staraniem władz 
województwa śląskiego w okresie dwudzie- 
stolecia międzywojennego. 


Ekipa naszych fachowców w ciągu kilku 
dni zdemontowała pomnik rozbierając go 
na mniejsze elementy, by móc przetrans- 
portować go samochodem z przyczepą. 
Trasę przejazdu liczącą do Cieszyna ponad 
800 kilometrów pokonano w ciągu 30 go- 
dzin. Na moście granicznym pomnik Mar- 
szałka znalazł się w samo południe w nie- 
dzielę 21 stycznia br. Po sprawnej odprawie 
celnej jeszcze tego samego dnia dotarł do 
Gliwic. 


Na miejscu w Gliwickich Zakładach Urzą- 
dzeń Technicznych ważący kilka ton brą- 
zowy posąg został poddany skrupulatnym 
oględzinom. Okazało się, iż artysta przygo- 
towując model wierzchowca zdecydował 
się umieścić postać Marszałka na ogierze, 
nie zaś, jak powszechnie mniemano - na 
legendarnej ,„„Kasztance”. Oglądający dzieło 
doznali innych dziwnych wrażeń. Oto na 
maciejówce Marszałka orzełek w koronie, 
podczas, gdy znajdujące się na uprzęży 
godło nie jest nią zwieńczone. 


Jak dowiedzieliśmy się w Gliwicach - 
przywieziony z Jugosławii pomnik otrzyma 
zupełnie nową podstawę, odlaną w brązie, 
całość rzeżby natomiast po pracach reno- 
wacyjnych poddana zostanie metalizacji 
natryskowej. 


Pani prof. Ewa Chojecka z Uniwersytetu 
Śląskiego w Katowicach, patronująca idei 
sprowadzenia monumentu na Śląsk, żywi 
nadzieję, że zgodnie z koncepcją Biura Pro- 
jektów Górniczych w Katowicach konny 
posąg marszałka Piłsudskiego stanie w 
miejscu, które było mu wyznaczone przed 
wojną, tj. przed gmachem byłego Sejmu 
Śląskiego na Placu o tej samej nazwie, 
jeszcze do niedawna noszącego imię Feli- 
ksa Dzierżyńskiego. 

Kiedy odbędzie się uroczystość odsło- 
nięcia pomnika - jeszcze nie wiadomo. 


K.K. 
Fot. Stanisław Jakubowski 


punktów. 


Zadanie 20 


Białe zaczynają i wygrywają przez odcię- 
cie drogi czarnym. Należy wskazać, jak do 
tego doszło. Za prawidłowe rozwiązanie - 5 
punktów. 
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Termin nadsyłania rozwiązań - 15 dni od 
- daty ukazania się numeru. Rozwiązania 
należy przesyłać pod adresem redakcji 
„Świata Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00- 
-561 Warszawa, z dopiskiem na kopercie 
lub kartce pocztowej „WARCABY”. Wśród 
uczestników, którzy nadeślą prawidłowe 
rozwiązania tych zadań, rozlosujemy na- 
grodę-niespodziankę. 


Rozwiązania zadań 


Zadanie 10. 1. 34-29 24:42 2. 37:48 26:37 3. 41:14 
i giną wszystkie kamienie czarne (Bergsma). 


Zadanie 11. 1. 21-17 13:31 2. 26-21 16:27 3. 37:26 
28:37 4. 42:24 i w następnym posunięciu ginie 
czarny kamień przez opozycję (Bergsma). 


Zadanie 12. 1. 38-33 29:49 2. 40-34 49:29 3. 37-32 


27:38 4. 42:2 i białe wchodzą na damkę (Berg- 
sma). 


Jak zdobywać przyjaciół i wpływ na ludzi (5 


Dama z towarzystwa zwierzyła się, że od lat szuka 
służącej, która potrafiłaby utrzymać dom w czystości. 

Właściciel magazynu, który znalazł się na progu bank- 
ructwa, zwalał winę za opłakany stan interesów na leni- 
wych, tępych sprzedawców. Itp, itp. 


; Po wysłuchaniu 50 podobnych opowieści powiedzia- 
em: 

- Panie i panowie, czy nie zauważyliście, że przyczyną 
waszych niepowodzeń są kłótnie, nieustanne kryty- 
kanctwo. Zgodzimy się wszyscy, że do najwybitniejszych 
prezydentów naszego kraju należał Abraham Lincoln. 
Ale on, po przykrych doświadczeniach młodości, w 
wieku dojrzałym nikogo nie krytykował. Na zawsze 
zapamiętał lekcję, którą mu dał pewien konserwatywny 
polityk szkockiego pochodzenia. Urażony inwektywami 
pod własnym adresem i tonem listu otwartego opubliko- 
wanego przez młodego Lincolna, wezwał autora na poje- 
dynek. I przyszły prezydent musiał przyjąć wyzwanie... 

Krytycyzm jest jak perz - niezwykle trudno go wyko- 
rzenić. Żeby się pozbyć tego nałogu, trzeba myśleć pozy- 
tywnie o innych. Pierwsza i najważniejsza zasada pro- 
wadząca do sukcesu (nie tylko w interesach) brzmi: Nie 
krytykuj. 

Na następnych spotkaniach dam wam nast: re 
rady. Nie będzie to jednak worek tricków, których, Sto: 
sowanie zapewni automatycznie powodzenie w intere- 
sach. Ja proponuję NOWY STYL ŻYCIA! 


Opr. MARIA ROJEK 
Rys. M. Piotrowska 


podobnym. Z powodzeniem prowadziłem interesy na 
Zachodzie. Chcę się podzielić swoimi doświadczeniami. 
Za dwa dolary za wieczór... 

- To za wiele, nie możemy ryzykować. Organizowa- 
liśmy już podobne kursy, ale nie miały powodzenia - 
powiedział starszy. E 

- Dobrze, wystarczy mi 10% dochodu ze sprzedaży 
biletów na mój wieczór. 

- Dajmy mu szansę, w końcu regulamin zobowiązuje 
nas do prowadzenia pracy oświatowej. 

Następnego wieczora sala była wypełniona po brzegi. 
Rzut oka wystarczył, by ocenić, że przyszli ludzie, którym 
nie wiodło się w interesach. Krótko opowiedziałem słu- 
chaczom o sobie, nie ukrywając porażek. 

- Każdy z państwa będzie miał 75 sekunda, by podzielić 
się z nami swoimi doświadczeniami, przedstawić pro- 
blemy. . 

Jeden ze słuchaczy skarżył się na konserwatyzm żon 
farmerów, które nie chcą instalować w kurnikach oświet- 
lenia elektrycznego 

Drugi narzekał na klientów, że nie chcą kupować od 
niego części zamiennych, a wolą towar od konkurentów. 


Z DAKOTY DO 
NOWEGO JORKU 


Drogi Stevenie! 

Pamiętasz, kiedy żegnaliśmy się w Warrensburgu, 
obiecywałem, że będę często do ciebie pisywał. Powie- 
działeś wtedy: - Wystarczy, jeśli na każde urodziny przyś- 
lesz mi list w prezencie. Będę wiedział, co się z tobą 
dzieje. Przepraszam, że zapomniałem o Tobie w zeszłym 
roku, ale włóczyłem się wtedy po zapadłych kątach 
Dakoty, handlując boczkiem, słoniną i szynką. Armour 
and Company powierzyła mi „złe ziemie”: biedne, rzadko 
zaludnione, zamieszkałe głównie przez Indian. Jeździłem 
konno, pociągami towarowymi, wozami osadniczymi - 
czym się dało. Na stacjach, podczas rozładunku wago- 
nów, wysiadałem, zbierałem zamówienia od sklepikarzy, 
a potem biegiem do pociągu. Towar dostarczałem w 
powrotnej drodze. Rozliczenia bywały towarowo-pie- 
niężne. Gdy kupiec nie miał gotówki - brałem z półki 
choćby buty, by je potem sprzedać kolejarzom... 

Dziesiątki puszek przegrałem w karty z Siuksami, ale 
za to wygrałem drugie tyle lisich skórek. Po roku pracy w 
firmie chcieli mnie awansować. Stwierdzili, że dokona- 
łem rzeczy niemożliwej: nauczyłem Indlan jedzenia 
szynki! 


e Jeśli nie zaniechacie 
bezpłodnej, niszczącej 
krytyki 
Podziękowałem za podwyżkę i splendory i wyjechałem LĄ Jeśli nie zdobędziecie 
do Nowego Jorku, żeby się uczyć aktorstwa. Wkrótce ł się na życzliwość dlaslye 
zorientowałem się, że nie zostanę wielkim aktorem, a ae ę Ź j 2 h dzi 
marnym komediantem - nie warto. Znów pociąga mnie x Nh : : ą 
nauczanie. Mam pewien plan, nie zdradzę go, żeby nie RY eśli , nie będziecie 
zapeszyć. Trzymaj za mnie kciuki. Wszystkiego najlep- chwalić i nagradzać swo- 
szego w dniu urodzin 


ich pracowników 


- Dale. 
List wrzuciłem na poczcie naprzeciw nowojorskiej sie- 
dziby YMCA. W kilka minut później rozmawiałem z 
dyrektorem tej instytucji 
- Ha, ha, pan chce zrobić krasomówców z business- 
menów. Panie, oni bez tego potrafią lepiej robić pienią- 
dze niż pan czy ja - śmiał się młodszy szef JE 
- Nie ma tygodnia, żeby nie zjawił się u nas jakiś 
potencjalny zbawca ludzkości - ulepszacz świata. ec 
- Panowie niewątpliwie mają rację. Jednak ja nie 
jestem żadnym utopijnym komunistą, socjalistą czy kimś 


© Jeśli nie potraficie 
wzbudzić entuzjazmu, za- 
Szczepić pragnienia osią- 
gnięcia doskonałości w 
wybranej dziedzinie - 
'nie doczekacie się suk- 
cesu! 


| 


'_ ROZWIĄŻ! 


W puste kratki wpisz takie cyfry, aby 

- można było wykonać cztery podane działa- 

nia w poziomie oraz trzy dodawania w pio- 
nie. Zadanie ma tylko jedno rozwiązanie. 


PODZIEL! 


Podziel prostokąt na cztery równe części 
jednakowego kształtu tak, aby w każdej z 
nich znalazły się figury jednego rodzaju. 
Jedna część będzie więc zawierała same 
koła, inne zaś trójkąty, romby i kwadraty. 


Po rozwiązaniu krzyżówki litery z ozna- 
czonych kratek, czytane rzędami, utworzą 
hasło - myśl francuskiego pisarza L. Vau- 
venarguesa. Hasło to prześlij w ciągu 10 
dni od daty tego numeru pod adresem: 
„Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 
wod Warszawa, „Zadanie premiowane nr 


Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w 
losowaniu nagród. 


POZIOMO: 1) kamienny lub brunatny, 6) 
urządzenie do napędu sieczkarni, wialni, 9) 
rodzaj niskiej kanapy, 10) budowniczy 
drewnianych domów, 11) kubeł, 12) klo- 
rownictwo portu, 13) stary, zniszczony 
mebel, 16) w dal lub o tyczce, 18) chłopka, 
22) od palców po bark, 23) nad okiem, 24) 
odnawianie, naprawianie uszkodzonych lub 
zużytych maszyn, 25) poszczególna sztuka, 
egzemplarz, 26) porośnięta trawą, 27) nie- 
zbędny w telewizorze, 28) z błyskawicami i 
piorunami, 


PIONOWO: 1) narciarski - na górę, 2) 
państwo z Atenami, 3) największa rzeka 
Francji, 4) dramat Słowackiego, 5) prze- 
pływa przez Złotoryję, Legnicę, 6) ptak 
budujący gniazda w kominach, 7) mały, 
rudy grzyb, 8) taniec śląski, 14) nitkowate, 
krótkie twory na ciele pierwotniaków, 
umożliwiające im poruszanie się i pobiera- 
nie pokarmu, 15) lica, oblicza, 16) sławny 
bajarz góralski, 17) owalna bryłka masła, 
19) jedno z imion Poego, pisarza amery- 
kańskiego, 20) hiszpańskie imię żeńskie, 
21) składacz w drukarni. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO 
NR 763 z 12 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 27.01.1990 r. 
Prawoskrętnie: przymierze, odmowa, po- 


Zadanie premiowane nr 770 i 
KRZYŻÓWKA Z HASŁEM 


prawa, zaranie, Opara, kometa, Kalenik, 
zawodność, rozjemca, przyroda, kanapa, 
kaczeniec. 

Lewoskrętnie: przyczepa, odmieniec, 
Pomorze, zaprawa, Orawa, kopanie, ka- 
mera, zaleta, rozwodnik, przyjemność, ka- 
roca, Kanada. 


Nagrody wylosowali: 
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Anna Drabińska - Iganie Stare, Leszek 
Latarski - Wodzisław Śl., Małgorzata Misz- 
tal - Kielce, Anna Moskwa - Łowicz, 
Agnieszka Olton - Warszawa, Elżbieta 
Otwinowska - Jaworzno, Mirosława Pasz- 
kowska - Warszawa, Łukasz Sołtys - Sta- 
lowa Wola, Krzysztof Sucharski - Koło- 
brzeg, Agnieszka Trudnowska - Wrocław. 


ROZWIĄZANIA Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 


OBRAZY: D. CO JESZCZE: boks - 
wydzielona część większego pomieszcze- 
nia, np. w pah stajniach: 

ROZWIĄ 


25 x 24 = 600 
99 : 33= 3 
147 + 191 = 338 
89 — 32 = 57 
360 280 998 


PODZIEL: 


W. ciągu 30 sekund 
(z zegarkiem w ręku) 
obserwuj rysunek A. 
Potem zakryj go kart- 
ką i spróbuj zaczernić 
na rysunku B te same 
fragmenty, które były 
czarne na rysunku A, 
Ile zrobisz błędów? 


TEATR CIENI ABRAKADABRY 


ołówek 


EZR 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić wzrokiem w 
jedną całość te wszystkie jego fragmenty, które oznaczono 
kropkami. Czy układają Ci się już w jakiś obraz? Teraz weż 
lub mazak i 
obszary. Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, bo na tym 


starannie zamaluj te zakropkowane 


polega ńasz teatr cieni. 


UŚMIECH 


NUMERU 


IKSIŃSKI przeczytał na lekcji na głos sonet Adama 


Mickiewicza. 


- Bardzo dobrze! - pochwalił go nauczyciel. - A teraz 
opowiedz swoimi słowami, o co tam chodziło... j 

- Nie wiem! - stwierdza Iksiński. - Moje głośne czytanie 
zupełnie przeszkodziło mi słuchać. 


4 


4 ARZŃ 
Zestaw atrakcyjnych 
dokład gd 


Redaguje kolegium: Jan Olger- 


brand, Ewa Drobnik, Wanda 
Kobyłecka, Ewa Kosińska, Mi- 
chał Malicki, Małgorzata Szcze- 


pańska, Grażyna Szroeder-Bu- 
kowska. 

Adres redakcji: ul. Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa, %' 21-15-61, 
telex: 813658. 

Telefony: redaktor naczelny - 
21-15-61; zastępcy red. nacz. - 
29-21-42, sekretarz redakcji — 
28-25-48, dział łączności z czy- 
telnikami — 21-81-13, ppkoiaz 
teresowań -— 21-98-28, dział spo- 
łeczno-wychówawczy — 21-47-06, 
dział kultury — 28-77-21, dz. spor- 
towy — 21-98-28, fotoreporterzy — 
21-98-28. 22 VA : 


CIĄG DALSZY ZE STR. 8 

jest to strumień fal elektromag- 
netycznych i cząstek elementar- 
nych, rozbiegających się pro- 
mieniście od Słońca i niosących 
ogromną energię. | gdyby właś- 
nie tę energię wykorzystać... 
Jak? Ano „stosując... żagle. 
Czemu nie? Wyobraźmy sobie 
statek kosmiczny z ogromnymi 
skrzydłami (tysiące km2 powie- 
rzchni). Wiatr słoneczny ude- 
rzając w przeszkodę-żagiel od- 
dawałby część swej energii, 
wprawiając pojazd w ruch. Kos- 
miczny żaglowiec po wydostaniu 
się z zasięgu działania „wiatru” 
dalej poruszałby się siłą bez- 
władności, zanim zbliżyłby się 
do innej gwiazdy. 


Nie zamówionych materiałów re- 
dakcja nie zwraca. Ogłoszenia 
przyjmuje Redakcja Wydawnictw 
Poradniczych i Reklamy, al. Sta- 
nów Zjednoczonych 53, 04-028 
Warszawa, m 13-20-40 do 49, 
wawn. 403. Cena ogłoszeń we- 
dług cennika. Wpłaty za ogłosze- 
nia od osób fizycznych przyjmo- 
wane są na konto: Państwowy 
Bank Kredytowy III OM Warsza- 
wa, nr 370015-5757-139-11, Za 
treść ogłoszeń redakcja nie od- 
powiada. 


, WOD 


Na żaglach 
w kosmiczną pustkę 


Jeżeli napęd ten okazałby się 
bezużyteczny dla lotów między- 
gwiezdnych (mała prędkość jak 
na takie odległości), to jednak z 
powodzeniem mógłby być wyko- 
rzystywany w. ramach naszego 
Układu Słonecznego. Puszczając 
wodze fantazji możemy wyobra- 
zić sobie wielkie majestatycznie 
mknące żaglowce słoneczne 
(prawdziwe statki kosmiczne) 
wiozące naukowców lub tury- 
stów. A któregoś dnia można by 
zorganizować międzyplanetarne 


WYDAWCA: RSW ,„Prasa-Książ- 
ka-Ruch”, Młodzieżowa Agencja 
Wydawnicza, 04-028 Warszawa, 
al. Stanów Zjednoczonych 53. 
Telefony: Dyrektor 10-41-22. 
Dział Produkcji Prasowej 
10-66-21. 

Informacji o warunkach i termi- 
nach prenumeraty udzielają 
wszystkie oddziały RSW „„,Prasa- 
-Książka-Ruch" oraz urzędy po- 
cztowe. 


SKŁAD: Spółka z o.o. „POL- 


OLIMP" w Warszawie. 


regaty o Wielką Nagrodę Prezy- 
denta Ziemi. Wówczas Układ 
Słoneczny zapełniłby się śmiał- 
kami, którzy zdobywaliby - tak 
jak kiedyś ich przodkowie 
oceany - nieskończone prze- 
strzenie kosmiczne. * 


Nierealne? Cóż, 
zawsze można. 


Paweł Buczkowski (lat 17) 
ul. Mostowa 30/5 

47-570 Przedbórz 
(członek PTMA) 


pomarzyć 


Zam. P-31/90. A-12. 

DRUK: Prasowe Zakłady Grafi- 
czne RSW „„Prasa-Książka-Ruch” 
w Łodzi 

Zam. 111/90 A-42 


UKAZUJE SIĘ OD 1949 r. 
DLEENCYACE)) ; 
Wychodzi wtorki i soboty 
Nr indeksu 35046 
PL ISSN 0137-93214 


TYMCZASEM | KRIS% 
IAUTECZNIE 44WIEĘĘ ETOMĄ 
OCZEKTWAŁA NA AMLSZY 


BAY WYMATEŃ 


MYŚLĄŁAŻ. MAŁA, 
ZE DĄ CI NĘ 
WYPRZEŁ | MAM 
TAJEMNICĘ P 


co ro 

ZA DZIWNA 
HALĄ 

PRODUKCYJNĄ ? 


ZEBY POTEM, 
PRZEKAZAC SĄ 

ZIEMIANÓM 7 
A AŁE MC Z TEGO M 


TO ŚTRASZNE (| 
NADLEPSZĄ 
PRZYJACIOEKA .. 


ŁASKI U MEDORA / 


ME ZŁAPALIBYŚSMY 
SZPIEGA, 


JESZCZE WIĘKSZE 


W odpowiedzi na ogłoszony 
na łamach TOMIKA konkurs na 
nowy napęd do rakiet przesyłam 
projekt ideowy pojazdu między- 
gwiezdnego 

1. Pole siłowe chroniące przed 
meteorytami lub gazami. '2. Ge 
nerator pola siłowego, w czasie 
awarii pełni rolę tarczy. 3. Kory- 
tarze międzysegmentowe herme- 
tyczne wobec reszty. statku, na 
wypadek  przedziurawienia. 4 
Silniki fotonowe hamująco-ko- 
rekcyjne: a - silnik w spoczynku, 
b - silnik podczas działania, 
wysunięty tak, by nie uszkodzić 
generatora, c — silnik obracający 
się, służący do obrotu statku 


4 WAS, W BM. 


O TWOM 


"TADFLINA KTÓRY GRYZIE GUZ 
KOZNMCZRĄ PRZESTRZEŃ „ 


WASZE  MACKI ŚIGAJĄ 
PAŁEKO MMMY 2257 


DPOWODZEWIA __ŚZPIEGA . 
TO OW UPRZEDZIE 

PRZYBYCHI 

/ TEGO — JAK MU TAM — 


WZZECHŹWIATEM / 


WY 
MNELIKCIE 


CO ZROBIMY 


MY MULUNOWIE Z 
WIĘŹNIEM 2 


ZAWEADNIEMY 
CO JA MÓWIĘJ 


NWASZECHŻZWIĄTAN 
BEZ WIATA 4 
POMOZE KÓM W TYM 
NOWA BROŃ, MA KTÓRĄ 


ZIEMIANIE 
CHRAPKĘ 4 


WYPROBUJEMY NA IWET 
PRAKTYCZNE DZIAŁANIE 
MAŻY J 


Maciek Urbański przedstawia dziś pierwszą (licząc od 
Słońca) planetę naszego Układu Słonecznego - Merku- 
rego. Nie jest to oczywiście wyczerpująca wiedza o tej pla- 
necie, ale dla początkujących miłośników: astronomii w 
zupełności wystarczająca. Liczę, że następni Czytelnicy 
TOMIKA zechcą przedstawić kolejne planety Układu Sło- 
necznego: Zachęcam! Dziś również kolejne prace konkur- 
sowe na temat rozwiązania napędu «statków dalekiego 


zasięgu. 


wokół własnej osi (2 szt.). 5 
Człon mieszkalno-rekreacyjny z 
hibernatorami. 6. Awaryjne wła- 
zy - wloty pojazdów zewnę- 
trznych. 7. Człon, w którym 
mieści się centrum kierowania 
lotem, laboratorium i układ ste- 
rowania cyrkulacją wody i po- 
wietrza. 8. Główna baza pojaz- 
dów zewnętrznych; a - właz 
pojazdu towarowego. 9. Człon 
napędowy - dysza. 10. Zbiorniki 
z ciekłym wodorem. 11. Pod- 
wójny ster. 12. Plazma i promie- 
niowanie wytwarzane przez mik- 
rosłońce, znajdujące się we- 
wnątrz segmentu 9. 

Każdy człon gwiazdolotu po- 


PREZES 


siada plantacje roślinne wyko- 
rzystane do wytwarzania tlenu, 
ale: przede wszystkim żywności 
W wypadku niemożności korzy- 
stania z korytarzy komunikacyj- 
nych (3) i pojazdów zewnę- 
trznych (6, 8) do przemiesz- 
czania się między segmentami 
można korzystać również z tele- 
portatorów - przekaźników ma- 
terii. Ale to w ostateczności 
Pojazdy zewnętrzne służą do 
komunikacji między członami, 
do przewozu ładunków, napraw 
uszkodzeń na zewnątrz statku 
lub jako lądowniki. 
Rafał Zając 
ul. Pomnikowa 8/30 
47-404 Racibórz 


PS. Mam 13 lat, interesuję się 
fizyką, chemią i geografią. 


Merkury jest najmniejszą pla- 
netą w Układzie Słonecznym. 
Jego średnica jest większa od 
średnicy Księżyca zaledwie o 
1/3, a mniejsza od średnic nie- 
których satelitów Jowisza i Sa- 
turna. Merkury krąży w bezpoś- 
rednim sąsiedztwie Słońca. Szyb- 
ki ruch planety po jej orbicie 
zwrócił już uwagę starożytnych 
astronomów, gdyż ochrzcili ją 
imieniem szybkonogiego pos- 
łańca bogów, który w starożyt- 
nym Rzymie nosił imię Merkury, 
a w Grecji Hermes. Imię Merku- 
rego planeta zachowała dó dziś, 
ale nauka o niej wzięła swą 
nazwę od greckiego imienia tego 
bóstwa i nazywa się herme- 
sologią 

Orbita Merkurego jest nachy- 
lona do płaszczyzny ekliptyki 
pod kątęm 7* i jest nieco wydłu- 
żona - jej perihelium (punkt 
orbity planety położony najbliżej 
Słońca) znajduje się w odleg- 
łości 46 000 000 km od Słońca, a 
aphelium (punkt orbity planety 
położony najdalej od Słońca) w 
odległości 70 000 000 km. Mer- 
kury jeden obrót wókół własnej 
osi wykonuje w ciągu 59 dni 
ziemskich, a obiega Słońce w 
ciągu 88 dni. Masa Merkurego 
wynosi 0,056 masy Ziemi. 

Merkury jest planetą ogromnie 
trudną do obserwacji na- 
ziemnych, gdyż z reguły wido- 
czny jest na jasnym tle nieba 
albo tuż przed wschodem Słoń- 
ca, albo zaraz po jego zachodzie. 
Maksymalne oddalenie Merku- 
rego od Słońca na niebie wynosi 
tylko 28%. Ze względu na bli- 
skość Słońca oraz nachylenie 
orbity planeta ta może być 
obserwowana jedynie w okre- 
sach największej elongacji, tj. 
największego oddalenia kątowe- 
go od Słońca. 

Powierzchnia Merkurego przy- 


pomina swą budową powierzch- 
nię Księżyca, np. istnieją na niej 
formacje górskie, powodujące 
niewielkie zmiany albedo (zdol- 
ności odbijania promieniowania 
przez daną powierzchnię) w 
miarę powolnego obrotu pla- 
nety. Charakterystycznymi two- 
rami powierzchniowymi są liczne 
kratery, wyraźnie widoczne na 
zdjęciach przesłanych na Ziemię 
przez pojazd kosmiczny Mariner 
10, który przeleciał w pobliżu 
Merkurego w marcu 1974 r. Mer- 
kury i Księżyc są podobne rów- 
nież pod względem składu che- 
micznego i budowy geologi- 
cznej. Z powodu małej siły 
ciężkości na powierzchni Merku- 
rego (zaledwie 41% ziemskiej) 
oraz wysokiej temperatury dzien- 
nej strony planety (około 710: 
478 K) jest on niemal zupełnie 
pozbawiony atmosfery, przez co 
jest narażony na stałe. bombar 
dowanie powierzchni meteory- 
tami 
Maciej Urbański 
ul. Słowackiego 20b/17 
62-300 Września 


tac 


Należę do stałych czytelników 
„Tomika” i zainteresował mnie 
zaproponowany przez Pana Pre- 
zesa problem napędu przyszłych 
pojazdów kosmicznych. 

Mój pomysł jest raczej zgoła 
fantastyczny... ale kto wie? Otóż 
myślę, że jako napęd do gwiaz- 
dolotów można wykorzystać 
wiatr słonęczny. Jak wiadomo, 
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